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			Słowo wstępne

			Recepty Starego Doktora nie dotyczą medycyny, a przynajmniej nie tej w potocznym rozumieniu czy podstawowym znaczeniu. Dotyczą tej dziedziny życia ludzkiego, która jest ważniejsza od zdrowia – dziedziny międzyludzkich relacji. Kilka recept zawiera co prawda wskazania higieniczne czy dietetyczne, ale znalazły się one tutaj tylko dlatego, że ich konkretne zalecenia przekazują przy okazji inne ważne sugestie: mówią o znaczeniu indywidualności człowieka, o jego godności i prawie do współdecydowania o swoim losie – także wtedy, gdy ten człowiek jest dzieckiem, które dano nam pod opiekę. Każda sytuacja hierarchii, dominacji i podległości rysuje kuszące perspektywy dla tego, kto w niej jest ponad innym. Władza nad „małym niewolnikiem” – dzieckiem – powiązana z uciążliwą odpowiedzialnością za jego los sprawia, że z obawy czy wygody łatwo wpadamy w pułapki pielęgnowanych uparcie przekonań, z których każde zamienić się może niepostrzeżenie w niebezpieczny wychowawczy amok. Dlatego warto zastanowić się nad uwagami Starego Doktora, wypisanymi z jego prac – może pozwolą nam coś w porę dostrzec. 

			Janusz Korczak jest legendą, która obecnie ma się całkiem nieźle, lecz niestety wciąż pozostaje tylko legendą. Prace pedagogiczne jego autorstwa, stojące w bibliotekach, mają nierozcięte kartki... Cóż, wychowywał i leczył dzieci w innych warunkach; w czasach wielkiej biedy, niedostatków w medycynie i pedagogice, przy tak utrudnionym dostępie do informacji, że dziś naprawdę trudno to pojąć. I jeszcze – w społeczeństwie przekazującym sobie z pokolenia na pokolenie tradycyjny model edukacji dziecka i stawiania mu wymagań – inny od nam współczesnego. Zmienił się świat, a jednak ciągle zadajemy sobie to samo pytanie – jak kochać dziecko. Potrzebujemy prostych podpowiedzi, konkretnych i przekonujących recept. Na przykład, co zrobić, gdy dziecko kłamie i żadne kary już nie skutkują. I czytamy o chłopcu, który się poprawił, bo…

			Jeśli widział, że prawda nie pociąga za sobą przykrych następstw w postaci kary 

			– po cóż więc miał kłamać?

			Logika tego retorycznego pytania jest niezaprzeczalna. Skuteczność wskazówki wydaje się oczywista. Można się zawstydzić. Trzeba radę wypróbować, nawet wbrew wpojonym przekonaniom, emocjonalnie nie dorastając do zadania. Bo tak to już się dzieje, że jeśli któraś recepta Korczaka nas zachwyci albo poruszy, jeśli uświadomi nam fakt, z którego nie zdawaliśmy sobie sprawy, to niełatwo będzie nam wrócić do dawnych sposobów myślenia czy działania. Stary Doktor zadba o to, by nie było nam łatwo. Warto jednak pamiętać, że nie zostawił on nam swoich pism po to, by nas przygnębiać naszą własną nierozumnością, ale żeby nas pokrzepić. Wybaczający i mądry wiedział, że życie z dziećmi wymaga od nas nieustannych reakcji i nie daje odpoczynku oraz że w gruncie rzeczy:

			Dobrzy od złego różnią się wychowawcy tylko ilością popełnianych błędów, wyrządzanych krzywd.

			W notatkach Janusza Korczaka jest wiele takich diagnoz dotyczących dorosłych. Ze wzruszeniem natrafia się na fragment, w którym Doktor dokumentuje własne przewinienie i bazując na tym fatalnym doświadczeniu, obmyśla środki zaradcze na przyszłość. Nie pozwala bagatelizować tego, co mówią dzieci, respektuje reguły przez nie tworzone. Docenia i podziwia ich różnorodność, która wpływa na sposób postępowania z nimi. Obserwuje dzieci w grupie i poza nią (za bardzo ważny uznał w którymś momencie lekceważony wcześniej „zbyt subtelny objaw – uśmiech”!). Olbrzymie znaczenie przypisuje intuicji opiekuńczej, która, jeśli jej zaufać, pozwoli na właściwe rozpoznanie sytuacji. Wszystkie jego uwagi nie tylko są celne, ale i podane w zaskakująco przystępnej formie – w wypisach przyjmują one przeróżne kształty, od aforyzmu po krótką narrację pisarską, angażującą znakomicie uwagę czytelnika. Tu i ówdzie zauważyć można wśród zdań szczegół dawności, za którą czujemy tęsknotę, zaskakujący i rozczulający w tych wciąż aktualnych zaleceniach. Dajemy się sprowokować, a może nawet oburzyć słowami pierwszej z recept. Chmurzymy się, gdy Doktor napomina. Rozbraja nas autoironia ostatniej recepty. Uśmiechamy się, poznając humor Korczaka, jedyny w swoim rodzaju – taki, jak w tym szkicu o dorosłym poirytowanym dziecięcymi lukami w pamięci:

			N o t a t k a: – Znów nie wiesz? 

			Tyle razy powtarzałam. Możesz się wstydzić… 

			K o m e n t a r z: No, trudno – nie wie.

			Zamiast wymówki – pytanie: 

			dlaczego? – Gdyby lekarz do pacjenta: Wstydź się, wypiłeś całą butelkę lekarstwa i jeszcze kaszlesz, masz słaby puls, nie miałeś stolca. 

			*

			Recepty Starego Doktora mogą się okazać pomocne wielu ludziom: 

			– przyszłym rodzicom, którzy jeszcze nie mają pojęcia, że ich świat przewróci się zaraz do góry nogami; 

			– rodzicom, niemającym jeszcze dość czasu albo dość cierpliwości, by czytać spójne traktaty; 

			– rodzicom, którzy wpadli w zachwyt nad własnym dzieckiem i trwają w niebezpiecznej, choć zrozumiałej ekstazie; 

			– rodzicom, których boli każdy konflikt i czasem mieliby ochotę uciec z domu; 

			– młodym entuzjastom pedagogiki; 

			– i starszym nieco nauczycielom, którzy zauważają, że coraz bardziej krzyczą, mimo że przecież tak kochają dzieci; 

			– wychowawcom w rodzinach zastępczych, którzy myślą czasem, że może wzięli na siebie zbyt wiele... 

			Nie każdy dorosły musi być tak zdeterminowany, by porozcinać kartki tomów dzieł Janusza Korczaka, ale na pewno każdy może znaleźć czas na zaaplikowanie sobie codziennie chociaż jednej recepty i na poddanie się tym samym niezmiernie interesującej i naprawdę kojącej kuracji doświadczonego Starego Doktora.

			
			Agnieszka Zgrzywa

		



			Postscriptum
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			Korczak – człowiek z zaginionej karty

			Dla biografa nie ma chyba nic bardziej frustrującego niż niepewność co do dat życia opisywanej postaci. Dwie graniczne daty: urodzin iśmierci są jak fundamenty, na których buduje się opowieść oczłowieku – porządkują ramy czasowe iwyznaczają przestrzeń dla jego bytu. Niestety do takich niewiadomych należy przypadek Henryka Goldszmita, znanego pod pseudonimami „Janusz Korczak” lub „Stary Doktor” (dla którego zresztą upowszechnianie życiorysów ludzkich było ważnym narzędziem pracy pedagogicznej). Zniezrozumiałych przyczyn zksięgi stanu cywilnego dla wyznań niechrześcijańskich drugiego okręgu wWarszawie z1881 roku, do której wpisano (zresztą zopóźnieniem) pod numerem 88 akt urodzenia Henryka Goldszmita, zaginęła właśnie ta jedna strona, zawierająca zapis, który go dotyczył. Nie wiadomo, czy jest to wynik przypadku, czy raczej efekt czyjegoś celowego działania, na przykład kogoś, kto wlatach okupacji chciał usunąć koronny dowód jego żydowskiego pochodzenia albo będąc miłośnikiem jego twórczości, zabrał tę stronę zksięgi na pamiątkę. Wkażdym razie jej brak utrudnia rozwianie wątpliwości, czy Korczak urodził się wroku 1878 czy też 1879. Wiemy tylko, choć ito bywa kwestionowane ztych samych powodów, że przyszedł na świat 22 lipca. Niektórzy twierdzą, że sam zainteresowany nie ułatwił swoim biografom sprawy, podając przy okazji różnych okoliczności raz jeden rok, raz drugi. Czynił tak na przykład, wypełniając dokumenty wojskowe. Czy rzeczywiście Korczak nie znał swojej prawdziwej daty urodzenia, co zasugerował po latach wswoim pamiętniku? Jak to możliwe, że zachowały się bardziej precyzyjne dane ojego bliższej idalszej rodzinie niż onim samym?1 Nate pytania nie uzyska się dziś wiarygodnej odpowiedzi. 

			Życie iosoba Korczaka stały się jak ta zaginiona karta, którą każdy odtwarza na inny sposób. Przez jednych jest „brązowiony”, anawet „pozłacany”, inni przypisują mu wszystkie możliwe wady isłabości, zarówno charakteru, jak iprzekonań. Ztą białą iczarną legendą zmierzył się Aleksander Lewin, który pokazał, jak zróżnicowany jest wpublikacjach wizerunek Starego Doktora. Ibez wątpienia ma rację, twierdząc, że Korczak „Nie mieścił się – ani za życia, ani po śmierci – wprzyjętych stereotypach myślenia oludziach wybitnych, nieprzeciętnych”2. Zresztą przyszły pedagog ilekarz, publikując upoczątków swojej twórczej drogi wsatyrycznym tygodniku warszawskim odcinek wieloautorskiej powieści sensacyjnej, rozpoczął narrację od autoironicznego wyznania jej bohatera: „Gdym był jeszcze dzieckiem, przepowiadano mi, że będę wielkim człowiekiem, gdym podrósł trochę, zaczęto podejrzewać, że stanę się wielkim łotrem, bądź co bądź miałem być wprzyszłości wielkim”3. Wpewnym sensie stało się to proroctwem co do tego, jak był iwciąż bywa postrzegany.

			Dzieciństwo Korczaka upłynęło wwarunkach, októrych większość jego warszawskich, żydowskich rówieśników mogła tylko marzyć. Odnotowany przez niego po latach obrazek chłopca, który przyjęty do sierocińca, całuje pościel na otrzymanym własnym łóżku, mówi więcej niż jakiekolwiek rozważania na ten temat. Beztroskie lata dzieciństwa skończyły się jednak dla niego wraz zchorobą ojca, cenionego adwokata warszawskiego Józefa Goldszmita (1844−1896), której następstwa przełożyły się na problemy materialne wrodzinie iosobiste przeżycia dorastającego Henryka. Wtej sytuacji podjął się roli korepetytora, anatłok różnych trosk iproblemów zapewne spowodował, że jako uczeń rządowego gimnazjum na Pradze powtarzał rok. Mimo to pod koniec czerwca 1898 roku znalazł się wgronie trzynastu maturzystów, którzy zsukcesem złożyli egzamin dojrzałości wtej szkole. Rzecz znamienna, że młodszy od niego, ale wyróżniający się kolega zklasy Stanisław Feliks Kozierski (1880−1942), jedyny absolwent tego rocznika „ze złotym medalem”, choć był inżynierem, autorem prac specjalistycznych, anawet zrobił karierę zawodową we Francji, pozostaje postacią praktycznie nieznaną. Nie nagrody decydują otym, że trafia się do żywej pamięci potomnych.

			Tak jak nie ma pewności, kiedy urodził się Henryk Goldszmit, tak trudno precyzyjnie określić moment, wktórym stał się on Januszem Korczakiem. Skorzystał zfantazji Józefa Ignacego Kraszewskiego, który wykreował postać „Janasza Korczaka”. Przyjął pseudonim od bohatera powieści zczasów Jana Sobieskiego, zktórym to bohaterem łączyły go być może także pewne cechy charakteru, jak choćby oszczędność wwyrażaniu uczuć. Goldszmit posłużył się nazwiskiem „Korczak” już w1898 roku, przesyłając dwie sztuki teatralne na konkurs ogłoszony przez pismo „Echo Muzyczne, Teatralne iArtystyczne”. Pseudonim ten przyjął na stałe. Dwa lata później podpisał nim cykl rozważań Dzieci i wychowanie publikowany na łamach tygodnika „Wędrowiec”. Złożony m.in. zportretów dziecięcych tekst zawiera refleksje pedagogiczne autora, wykraczające poza zwykłe rady nauczycielskie, jak choćby tę, którą starał się później sam realizować: „Dziecku potrzebna jest jasność szczęścia iciepło miłości. Zapewnijcie mu jasne dzieciństwo, adacie mu zapas uśmiechów na całe długie życie cierniowe”4. Azatem główne drogi twórcze Korczaka: jako autora dzieł literackich ijako pedagoga-publicysty narodziły się wostatnich latach XIX wieku. Od tego czasu przez ponad cztery dekady napisał liczne artykuły, opowiadania ipowieści, wygłaszał referaty ipogadanki radiowe. Za wybitną twórczość literacką wyróżniono go w1937 roku Złotym Wawrzynem Akademickim Polskiej Akademii Literatury. Jego dorobek został zebrany ijest publikowany wramach projektu obliczonej na szesnaście tomów serii „Janusz Korczak – Dzieła” wydawanej od 1992 roku m.in. przez Instytut Badań Literackich PAN. Trudno tu wymienić je choćby wwyborze. Można przypuszczać, że nawet jeśli ktoś nie zna jego twórczości, to zapewne zetknął się ztytułami dzieł Korczaka. Bohater najbardziej znanych, pochodzących zroku 1923 powieści Król Maciuś Pierwszy iKról Maciuś na wyspie bezludnej ma zresztą swój pomnik przy Szkole Podstawowej nr 54 wSzczecinie. 

			Po maturze Henryk Goldszmit podjął studia medyczne. Wstąpił na Cesarski Uniwersytet Warszawski. Tam wmarcu 1905 roku uzyskał dyplom lekarski. Pierwsze doświadczenia zawodowe zdobywał warmii carskiej. Jako lekarz wojskowy brał udział wwojnie rosyjsko-japońskiej na Dalekim Wschodzie, służył wlazarecie iw pociągu sanitarnym. Ponownie zmobilizowano go podczas pierwszej wojny światowej, był najpierw na froncie, aw 1917 roku pracował przez prawie pół roku jako pediatra wsierocińcach pod Kijowem. Zkolei wczasie wojny polsko-bolszewickiej pełnił służbę wzmilitaryzowanych szpitalach epidemicznych. Już medyczne zainteresowania Korczaka odzwierciedlały główne jego nurty zainteresowań: problemami zdrowotnymi dzieci ipowinnościami zawodowymi pracowników służby zdrowia. Korczak publikował artykuły, wktórych dał się poznać jako jeden zpionierów pediatrii społecznej wPolsce. Postulował wsparcie pracy lekarskiej znajomością psychologii ipedagogiki. Wypowiadał się na tematy związane zetyką zawodu lekarza. Szczególną wagę przywiązywał do podnoszenia kwalifikacji, sam więc dokształcał się wBerlinie, Paryżu iLondynie. Świadom był jednak także słabości swojej profesji. Wszakże wsposób niezmiernie bolesny doświadczył bezradności medycyny, tracąc osobę bliską, swoją matkę Cecylię zGębickich Goldszmit (1853−1920). Opiekowała się nim, gdy zachorował na tyfus plamisty; zmarła, zaraziwszy się od niego.

			Wbrew temu, co twierdzą niektórzy, literacka pasja Korczaka nie była czymś wyjątkowym dla kogoś, kto poświęcił się zawodowi lekarza. Bronisław Seyda, autor słownika lekarzy-pisarzy zebrał ponad tysiąc dwieście życiorysów takich osób5. Jednak wprzypadku Korczaka przewodziła temu związkowi idea walki opostęp społeczny, której służył zarówno jako lekarz, jak iliterat. Leon Rygier (przyjaciel szkolny, późniejszy publicysta inauczyciel) próbował dowiedzieć się od Henryka, co zadecydowało ojego wyborze drogi zawodowej, pozornie tak odległej od przejawianych wmłodości uzdolnień. Korczak wyjaśnił to wsposób prosty: „żeby pisać rzeczy wartościowe, trzeba być dobrym diagnostą. Innymi słowy, trzeba poznać doskonale człowieka ijego choroby […]. Stajemy często wobec faktów życia ludzkiego, zupełnie nie zdając sobie sprawy zich genezy. Apisarz, moim zdaniem, powinien mieć ambicje nie tylko poznawania, lecz ileczenia dusz ludzkich”6. Zbogatej zawodowej aktywności Janusza Korczaka można jeszcze wspomnieć, że był wykładowcą wPaństwowym Instytucie Pedagogiki Specjalnej oraz wPaństwowym Instytucie Nauczycielskim wWarszawie, gdzie współpracował zMarią Stefanią Grzegorzewską (1887−1967), twórczynią pedagogiki specjalnej wPolsce. 

			Osobnym zagadnieniem jest przestrzeń życiowa Korczaka. Nie ograniczyła się ona tylko do kraju ojczystego, podróżował po Europie, atakże odbył kilkutygodniowe wyjazdy do Palestyny (w latach 1934 i1936). Najważniejszym dla niego miejscem na mapie była jednak chyba Warszawa, szczególnie zaś Szpital dla Dzieci im. Bersonów iBaumanów, gdzie pracował do roku 1912, apóźniej przede wszystkim robotniczy Zakład Wychowawczy „Nasz Dom” wPruszkowie oraz Dom Sierot przy ul. Krochmalnej92 na Woli, który zorganizował, iz którym związany był aż do dnia likwidacji placówki przez niemieckich okupantów, latem 1942 roku. Ten ostatni akt dramatu wwymowny sposób upamiętnia pomnik Korczaka na jego symbolicznym grobie na cmentarzu żydowskim przy ul. Okopowej wWarszawie. Autor grupy rzeźbiarskiej, Mirosław Smorczewski (1931−1993) przedstawił Starego Doktora idącego na Umschlagplatz wraz zwychowankami Domu Dziecka. Tak oto Korczak, który napisał kiedyś osobie, że jest człowiekiem samotnej drogi, indywidualnych decyzji iczynów, nie opuścił swoich podopiecznych, towarzysząc im wich ostatniej podróży. Ta ponura wędrówka rozpoczęła się 5 lub 6sierpnia 1942 roku. Jej kresem stały się komory gazowe niemieckiego nazistowskiego obozu zagłady wTreblince, gdzie Korczak został zamordowany zapewne już wdniu przybycia. 

			Niepewna data śmierci Janusza Korczaka, wktórej odbija się dramat ofiar II wojny światowej, stanowi wyzwanie dla badaczy jego życia podobnie jak wątpliwości co do jego roku urodzenia. Będąca kluczem do rozwiązania tej zagadki owa zagubiona strona zksięgi metrykalnej, podobnie jak niespisany przez świadków właściwy akt jego zgonu są także symbolami bezradności badaczy wobec ułomności źródeł historycznych. Jednak czuły na ludzkie historie Korczak zapewne by nie pozwolił, aby taką tylko pointą zakończyć tę krótką onim opowieść. Wszakże na zaginionej karcie zarejestrowano jeszcze akty urodzenia trzech innych osób: Mirli Liliensztajn, Chuna Lejba Milewskiego iSzai Dawida Garfa. Choć nie wiadomo, jak ułożyły się losy tych przypadkowych towarzyszy Korczaka, należy ich wspomnieć, po raz pierwszy od ponad wieku imoże nie po raz ostatni. Przesłaniem myśli Starego Doktora była zachęta do tego, aby innych ludzi obdarzać należytą uwagą, po to aby ich poznać, zrozumieć, pomóc im lub odebrać naukę płynącą zich życia. To przesłanie jest wciąż aktualne, ajego recepty nadal pomagają je realizować.

			Cezary W. Domański







 Przypisy

			
				
					 1 Genealogia Korczaka wyprowadzana jest od żyjącego wpołowie XVIII wieku przodka oimieniu Mojżesz, zktórym skoligacona była jego matka. Wlinii męskiej pierwszym znanym patronem rodu był Hersz Goldszmit (ok. 1805−1872), syn szklarza, lekarz zHrubieszowa. Wbrew powielanej informacji, którą isam podawał, Korczak nie został zarejestrowany pod jego imieniem. Azatem zdanie zpamiętnika Korczaka „Jutro kończę sześćdziesiąt trzy albo sześćdziesiąt cztery lat”, jest być może także rodzajem licentia poetica. Chociaż wielu badaczy twierdzi, że Korczak wychowywał się wrodzinie bezwyznaniowej, większość jego krewnych definiowała swoją tożsamość, rejestrując urodzenia, śluby izgony wurzędach izraelickich. Wtej rodzinie kultywującej tradycje żydowskie wyłomu dokonali jego stryj Lajzer − Ludwik Goldszmit, przyjmując wyznanie ewangelicko-augsburskie oraz jego siostra cioteczna Cecylia Rajner (Rejner), nosząca to samo imię co jego matka. Wwieku lat 17 przeszła ona na katolicyzm. Została ochrzczona wkatedrze lubelskiej 18 lipca 1875 r., aobrzędu dopełnił młody wikary Wincenty Przesmycki. Rodzicami chrzestnymi był Roman Kozaryn, właściciel dóbr Jabłonna, prezes Lubelskiego Towarzystwa Dobroczynności iAniela zGrabowskich Juścinska, żona lubelskiego rejenta. Przy okazji chrztu świętego Cecylia otrzymała drugie imię „Aleksandra”. Do tych nieznanych badaczom genealogii rodziny Korczaka szczegółów należy dodać, że poślubiony przez nią wlistopadzie 1890 roku wparafii Wszystkich Świętych wWarszawie Antoni Gołębiewski urodził się we wsi Gołębie wparafii Janówiec Kościelny 23 września 1860, jako syn gospodarza, azmarł 13października 1938 wLublinie zpodanym wakcie zgonu zawodem „przemysłowiec”. Żona jego, akuzynka Korczaka, występuje wtym dokumencie jako „urzędniczka”. (Źródła: Archiwum Państwowe wLublinie: akt nr 271/1875 zksięgi Duplikat Aktów Urodzenia, Małżeństwa iZejścia parafii katedralnej św. Jana wLublinie; Archiwum Parafii Archikatedralnej wLublinie: akt zgonu nr 298/1938; Archiwum Państwowe wOlsztynie: akt urodzenia nr 116/1860 zksięgi Duplikat Aktów Urodzenia, Małżeństwa iZejścia Parafii Janowskiej).

				

				
					 2 Lewin, A. 1999. Korczak znany inieznany. Warszawa: Wyższa Szkoła Pedagogiczna ZNP, 6.

				

				
					 3 Hen.Ryk. [Korczak, H.]. 1900 (17 II). Lokaj (Z pamiętników wykolejonego). Kolce. Tygodnik Humorystyczno-Satyryczny Illustrowany, 30(7), 11.

				

				
					 4 Korczak, J. 1900 (13 I). Dzieci iwychowanie. Cz. II. Wędrowiec, 38(2), 27.

				

				
					 5 Seyda, B. 1999. Słownik encyklopedyczny lekarzy pisarzy wliteraturze światowej. Szczecin: Wydawnictwo Albatros.

				

				
					 6 Rygier, L. 1946 (30 XII). Janusz Korczak wlatach młodzieńczych. Robotnik, 52(357), 5.
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